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Pamiętniki Don Alfonsa de Peralda.
i

( z , Tygodnika P olskieg o. )

W  pamiętney w c yu ie  Francnzów prze* 
• iw  niepodległym Hiszpanom, mały oddział  
kołnierzy Cesarskich , odciętym został  od g łó 
wnego  wojska.  Z trudności} przerżnął  się 
przez las,  w którym został o toczonym,  wreś- 
• ie nad schyłkiem dnia^przy samey d r o d z e ,  
zb li żył  się do pięknego zamka,  który podług 
•wyozain Hiszpańskiego wysokiemi murami o- 
to cz o ny ,  m ia i  widok na uaypyszuieyszą ulicę 
HasztanOw. Bramy zatarassowane , ohim aain- 
kuięte znać dawały ,  że albo n.kl w nim nie 
Mieszka,  albo właściciel  nikogo przyjąć nie 
6hee.  Nad aremnie paks. io,  tylko psy wewnątz 
Fryiące zaświadczały że zamek Swe iest opu
szczony.  W  tein, samo przez się,  o tworz. ło  
•ię „kienko w bramie, a mocny głos zawołał :  
'“- • „ Rt o  tam t  “  O f ic er ,  htóey po Hi. łpańsku 
*®ówił, odpowiedział  że Francnzi  proszą o 
Posiłek , 1 o pozwolenie  s|iooznienia. „Udai  
®ie się do folwarku należącego do zamka —  
°dezwał  się tenże sam g ł o s - — weźcie czego 
^•m potrzeba ,  i idźcie z Bogiem.“  My nie 
*hcemy do fo lwarku,  ale do zamku; otwórz
cie natychmiast,  inaczey gwałtu nżyietny. „ D o  
®*whu się nie dostaniecie,  iesteśmy zbruyni  i 
*dolni siłą si łę odepizeć.  Biada napastnikowi."

Francuzi nie  posiadali się od g n i e w u ,  
*»hift broń i żelazneini  dragami wyparli  bra- 

od razu. Natyctimiast oddzjał  może z  pięć- 
••esięciu ludzi  z ł o ż o n y ,  dał ognia ,  a żaden 

t*r«wie wystrzał  nie chybił.  Pomiędzy  Hisz- 
P*r« mi stał bogato ubrany mężczyzna , który 
? »wai się by ć  panem innych,  przy iego bo- 

Walczył piętnasto lub szesnastoletni mło- 
W i e n i e c , z nymuiącą i  nayprzyiemnieyszą 
' •ar zą .  Oba zachęcali  swoich ludzi  słowami 
? Przykładem , a po każdym wystrzale pośród 

łhów umierających , odzywał  się srebrzysty 
| ło« młodego Hiszpana: „ O g n i a ?  ognia na 
' ‘ ancnżów 1 “  Stawał ón zawsze przed star
cy** > tak gdyby  go ehoiał piersiami swemi

z a s ło n . ć ; ten mimo zapalczywości  z iską wal
cz uuo , brał go za ramię,  i stawiał za sobą;  
ale natychmiast odtvażny młodzian u przód 
aię przedzierał.  Oba byli  raniwai, wreście 
młodsi]  odebrał  postrzał  który go  dobił.  Star
szy, 00 takie npadł, ale ży ł  ieszoze,  porwał się 
i krzyknął:  „  Zbóycy!  ozy iuż dość macie na 
tern I “  Ustała bi twa,  Oficer  zbl iżył  się ao a- 
mieraiącngo. „ L o s  tego młodzieńca —  rzekł  
przeymnie mnie nayżywszą boleścią, M ó w ,  a 
może waui będę mógł w  ozem usłużyć. " Jak
t o?  Jestes Frapouzem a umiesz się l i to wa ć __
odpowiedział  H is zp a n— Każ mnie zanieść do 
Ka pl i cy ,  w  którey iuż dawno grób móy i es 
gotowy."

Grób stał otwarty,  a wkrótce ranny du
cha wyzionął .  Ta kaplica łączyła przepych z 
gustem. Na środku stał grobowiec czterma 
stupami podparty. Pod n,m e białego marmu
ru , leżał posąg piękney kobiety htós.a na 
ramieniu wsparta,  zdawała się słodkim Snem 
męią. Czarne sukno srebrem przeszywane , 
okrywało wyniosły katafalk. Po  wszystkich 
czterech rognch gorza ły  pochodnie.  Przytem 
grobowcu,  oddał Oficerowi stary służący szla
chetnego tak nieszczęśliwie pole g łe go  Peral -  
dy zwinięte w trąbkę pa pi er y ,  i kiel ich z
k o h o s o w e y  ł u p i n y  wyrżni ęty ,  „ W e ź c i e  __
rzekł  —  to naczynie i to pismo tak drogie 
Pai u- inoiemu, żeby w leni zamieszaniu n ie  
zag inę ło. "  Pap.ery obeymowały historyią Pe- 
raldy, ostatniego właściciela zuobytogo zamku 

P e r a l d o  przez oyca Don P a b i o  wy- 
choviiany w n,k najsurowszych pra« idłach re- 
I igiynycb,  wcześnie iednakże nległ czarowaey  
si le miłości.  Powołano  go do M e x y k n  

drie atryi bogaty .pozostawi; m t  znaczne 
z iedzictwe ; wspierany łaska Arcy  - B iś kn pa , 

obiąl część spaakn na s ieb ie ,  druga część 
anitydowała się w  M a n i  11 a ,  postanowił  i  
,am się ndać. W  tym celu wsiada na okręt,  
który Don G o r z a l e r a  de C a r v a g n o l  no
wego Bząduę tey osady, wraz z iego małżor-  
ką Donną H e l e n ą ,  miał przewozić.  W  po
ło w ie  podróży  zapada P e r a l d a  aaraij i-
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wą chorobę.  Konieczna ostrożność l n i e  prze
nieść go na drogi  okręt zwanr  Święty Mi
chał  , a enaj JnijGj si r vr naygorszym sianie. 
Powstała burza i skołatany statek wyrzaci ła  na 
brze g  nisznaiomey wyspy.  Ocalała szalupa ; 
na tę wsiedli  ladzie okrętowi,  którzy zd row y
mi pozostali.  P e r a l d a  nie b y ł  w stanie znieść 
nowych trudów morskiey podróży.  Dawni  to
warzysze opnszcŁ.iaC g o , wybudowal i  mu cha
t ę ,  a że ż y w n o ś ć . w  znacznym zapasie na o- 
kręcie  się znaydui jca ,  na szalupę przeniesie* 
ną być nie mogła,  przeto zostawiono iey A l 
f o n s o w i  t y l e ;  i ż  na długi ozas od g łoda  
by ł  zaspokoienym. Ale został  się sam, a w 
tenczas uczni ,  że cz łowiek  wszelkiego towar
zystwa pozbawiony,  podobny iest do Króla,  
który utracił wszystkich poddanych,  bo oba 
tracą t o ,  co ich istotę stanowi.

Jnż siedm miesięcy pędz i ł  P e r a l d a  sa
motne ż y c i e ’, gdy  około jesiennego porówna
nia dnia z nosa , powstała okropn* burza. 
Prz ez  pięć dni zdawało się vże może.  walczy  
a powietrzem o zniszczenie ziemi.  W re śc ie  
piątego wieczora opuści ło słońca iuż wi  do- 
g j u z o n e  niebo. N o c  iedna zatarła wszystkie 
znaki  spustoszenia ; a in slępuiące rana od
kryło naywiekszą spottoyaość.

, ,Wyszedłem —  opowiada Don A l f o n s  
s a d  m o r z e ,  dla zebrania wyrzuoonyrh ostrtg 
i mnszl , a napełniwszy niemi kosz c i ł y ,  
przykryłem go trawą i daley puściłem się po
nad brzegiem. Na1 około leżały muszle tysią
cznych kształtów i ko lorow; a pomiędzy n ie
mi i ryby , których zupełnie nie znałem. Zda
wało ' s i ę ,  że podczas stiaszney nawałnicy,  
morze w Ostatnich g łębiach wzburzone zosta
ło.  D i l e y  spostrzegłem ogromnego, wielory
ba , który na brzegu wy c iągnięty ,  kieay nie
kiedy Liiąc w piasek silnym ogonem , i po
kazując ostre zę b y ,  ieszcze pr - yl.itnnosrią 
swoią przerażał.  Tak zapuszczając cię coraz, 
stanąwszy na pohrzeżuycb skałach, u,rżałem 
coś podobnego  do ło d z i ,  która tylnym koń
cem w piasek, wgrzebna,  przodkiem nad w o 
dą sterczała. Forzuc iłem wszystko coui miał 
w ręku pobiegłem bl iżey  i .przekonałem się 
i stotnie,  że to była łódź wielka.  Mały maszt 
ieszcze c a ł y ,  rozdarte żagle igrały z wałami ,  
dwa szerokie ' wiosła , tkwi ły po bokach. 
Wstąpi łem na naj wyższą s k a ł ę , ażeby gdz ie  
doyrzeó nieszczęśl iwych ofiar rozbic ia ,  i do
pełnić dla nich os atney powinnośc i ,  gdym o 
kilka kroków spostrzegł  leżące w trawie mło
de dziewczę endney piękności.  Mocny sen 
zamknął duże powieki ,  piersi unosiły się moc
nym oddechem, Stanąłem osłupiały , serce

a

gwał townie  kić  p o c z ę ł o , nie byłbym się «- 
trzymał na n o g a c h , gdyby mnie tkała nie 
wsparła. Przyszedłszy  do s i eb ie ,  zbl i żyłem 
się do pięhney nspioney e ostrożnością i in* 
nem ieszcze u c z u c i e m , o którern mii nie mir
tem źadney wątpliwości.

Jak piękną była I Poznałem w niey .rysy 
raiestkanoów morza południowego,  które wszy
scy podróżni  zgodnie  owielbiaią.  Ubiór miał 
w  sobie coś d z i k i e g o ,  iednakże by ł  ozdob
nym. Długie  uploty czarnych włosów w nie
porządku spadały nn ramiona. Głowa spo
czywała na ieciney r ę c e ,  w  drngiey trzymała 
naczynie z kohosowey łupiny,  ktorego zapew
ne używała do ozerpania w o d y ; iedno kola
no z pod skroinneyzastery  wychodzące,  św ie 
żo było ranione.

Zaślepiony tylu wdziękami ,  pożerałem i f  
wzrokiem Lecz  wkrótce przyszło mi na myśl* 
że  móy widon mógłby ią przestraszyć.  'Spoy-  
r i i ł e m  na nbior,  którym nosił.  Prz y  d łngiey 
br oaz ie ,  i w  przetartych sukniach maytka , 
pustać moia nie musiała być bardzo p o c i ą g a - . 
iącą. Lękałem się,  żeby  we  mnie nie cnciała 
widz ieć  pieprzyiaciela.  W  tey niepewności  
postanowiłem c ierpl iwie czekać iey ocknienia 
i potem działać stosownie do okoliczności.  
W i d z ą ć  isk mocno iest uśpioną,  obciąłem 
przeyść na przeciwną stronę,  by  się lepiey  
p r z y p a t r z y ć  , g u y  n as t ąp i on a  muszla tak moc
no pod moią nogą skrzypnęła,  że  się piękna 
obudziła.  Krzyknęła,  zbladła,  i drżała p o cą -   ̂
łem ciele , wreście porwała się,  a widząc,  i i  
tak iestem blisko, że od razn wstrzymać ią mo
gę , cofnęła się o kilka kroków. Mogłem był  
iey łatwo dogonić ,  l e c z ,  by nie powiększy*  
tak widoczney  boiaźni , ukląkłem i wyciąg
nąłem ręce,  alein ledwo to z r o b i ł , gdy n .tycb-  
iniist chyża iah strzała zwróciła się i pobiegła ktf 
laso vi może o ćwieró mili odiegłemn. Sta
nąłem zaduuiióny. Szybkość iey biegn oka
zywała mi niemożność dognar. ia i e y ,  rozwag* 
nie pozwol i ła  aui myśleć o tern. Oprócz te
g o ,  i/bym był 'd*remnie się trudził ,  obawia^ 
łem się r< stać przedmiotem odrazy dla moief  
lobey.  Wzią łem inne przedsięwzięcie.  Z n-t 
diną oboiętnośc ią , nie ogląaaiśc się na n i ą » 
szedłem hit lasowi.  Oboie zrobiliśmy sobie 
plany,  i a , zeby  ią zatrzymać,  o d *  , żeby 
uyśc pr zedemną; i tak,  skerom na dwieście 
kroków ha nrey przystąpił ,  porwała się i  zni* 
kła w gęstwinie. “

Kilka dni sznkał A l f c n s  swoiey zguby* 
Ro zpacz  dręczył* iego serce,  gdyż tak młod* 
dziewczyna,  bez wszelkiey  pomocy w hnie‘ 
iach porzucona,  do tego czasu zginąć mógł*'
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W  t-iksie tak dręczącey niepewności ,  z n a j d o 
w a ł  często mieyaca na których zgnieciona tra- 
u-a zdawało s ię ,  że służyła iey za łoże.  W i 
dział  także z  niektórych drzew za ,pomocą o- 
atfego kamienia , kurę obdartą;  pózu ey do
piero dowiedz iał  si .̂, t e  nieszczęśl iwa nzyła 
iey  na zawitanie rany swoiey.  W r e ś c i e  po- 
diugich staraniach napotkał  inieysce,  które 
podł ug  wielu znakuw zdawało się b ć pr«w- 
dziwpm schronie uiein tey, którey szuka, a stra
ciwszy wszelką nadzieię zrównania iey b ie
giem , przedsięwziął  ucryó się w krzakach , i 
dopóty cz ekać ,  dopoki iey  w  czasie spoczyn
ki. nie podeydz ie  i m e  porwie.  „Nieporuszo-  
ny  —  opowiada sam A 1 f  o u s —  siedziałem w 
.noiein ukryciu ; i gorąco  modliłem się do O 
patrzności ,  ażeby nareście zl i towała się nad 
fno.m smutkiem. Już większa część dnia a- 
płynęła , straciłem wszelką nadzieję, gdym na
g l e  — ■ ieszeze na to wspomnienie serce- bi ie 
w v  mnie ■—  usłyszał szmer między krzakami. 
Wstrzymałem oddech, żeby  się i tein nie zdra
dz ić  ; słysi łem coraz bnrdziey zbl i żające się 
coś do mnie , wreścio nyrzsłem ią. Około 
krzaka który mnie okrywał ,  przeszła do pms 
wic hie m zwalonego Usiadła może o dwadzie
ścia krokow odemuie.  Ach iuż toa n;ebvła ta 
k w i t r ą c i  p iękność ,  którą przed ośmiu duiarni 
widziałem ! Zdawała się ulegać osłabieniu i 
.żalowi;  chód iey był  p o w o ln y ,  a jedno kola
no świeżą skorą obwinięte.  Ubiór ,  który gdym 
ią pierwszy raz nyrz-ał, mimo oałey osobl iwo
ści miał w sobie coś prŁystoyućgo, spadał w 
kawathi podarty. Okazała tni się ohrazeni zu
p e ł n e j  nęd*y;  tylko włos zdradzał  staranność 
i miłość stroid,  ozdobiony  by ł  czerwonemi  
kwiatkami,  od których czarność i ege tym inoc- 
ł łiey odbnała.

Usiadła na zwalonem d r ż e w i e ,  z  lękli-  
wośoią spoyrzi ła  w  o ko ł o ,  przybliżyła się do 
Stratnie u  , i hohosowem naczyniem nalała 
wod'  na r»nę , co zdawało się iey nlgę spra- 
v  .ać. Nie  spuściłem z niey oka,  oczekuiąc 
chwi li  pomyśluey,  w któreybym ią mógł  pr zy 
trzymać,  ale to wymagało naywiększey ostroż
ności.  Mimo osłabienia w iakiem teraz być 
się zdawała ,  boiaźo mogła iey  siły dodać,  a 
wtenczas byłaby dla mrie  na zawsze straconą. 
W re śc te  , cbwila oczekiwana nadeszła.  R z u 
ciłem się na nią , i nim aię spostrzędz mogła 
iużem był  przy niey.

Nic nie wyrówna roskoszy,  z iaką uko-- 
chana zdobycz przycisnąłem do mego terea. 
N i e  posiadałem się z radości ,  ale to nie dłu
go t rwało,  bo ledwo ią zatrzymałem,  krzyk
n ę ł a ,  odwróci ła  się ze  zgr ozą ,  i z  wyżąza nad

niewieścią siłę starała mi się wydzierać.  Z  
b oiaźni by i e y  nieurazić , ni© używałem całey 
m oc y ,  a tak gdym ią oszczędza ł ,  l edwo nie 
wyrwała się z mo_ch ręku. Czuiąo się osła
bioną , spoczęła na chw i lę ,  żeby  tein pew- 
niey uv/olmć się rapiownem poruszeniem, ie- 
dnafc wszystkie iey  wysilenia miały na cela 
własna obronę,  żadnym nie chciała mi zrobię 
nayinnieyszey przykrości.  Wreśc ie  opuści ły 
ią siłv , znużona,  upadła na ziemię i zaczęła 
raewńit  płahać. Klęknąłem przed mr  , przy
cisnąłem ią do serca,  a widok krwawych śla
dów c ierni ,  ktoremi była zraniona,  wycisnął  
ł zy  ż  oczów moich,  T e raz łagodniey spoy-i 
rża ła ,  szczęśl iwe natchnienie zdało S i ę  i ey  
mówić ; że kto nad cudi eo. nieszczęściem bo- 
l e i e ,  len iey przykrości  pomnażać nie zechce.  
Zdhwałg się mniey przerażoną,  nżyłem tey 
chwil>,  siadłem przy  n i e y ,  i ścisnąłem iey 
ręce,  których mi iuż nie wydzierała.  Zaczęła 
znowu płakać,  ale iey ł zy  spokoyniey p ł ynę
ł y ,  • twarz straciła ten wyraz zgrozy.  D o b y 
łem ciękiey chustk i , którą przy sobie nosi
ł e m , i otarłem spieczone iey  l ica; widać że 
ią przyiemnie chłodzi ła,  bo wkrótce wzięła 
ini tęż samą chustkę,  i przyłożyła do twarzy.  
Jakaż roskosz uczułem w sebie!  była to p i er w
sza poufałość między nami. Ni e  puszczaiąi  
iey r ę k i , w stałem i dałem znak żeby  toż sa
mo zrobi ła ,  pokazała m i ,  że chce na tjwoieta 
mieyscu pozostać , l ecz  nie zważaią* na to., 
wziąłem ją i lektto uniosłem.

( D okoń czen ie nastąpi}*

Zdarzen.e natury Praóze.
Gazeta P r a z h r  z t nią i.  Sierpnia  do

nosi co następnie; Dnia 29. Lipca o goda 
4iey minut. 3o hu w :ectorowi,  utracił  kośeiot 
hatedtalny w P  r e d  z e  ( Ih ein h irch e  ) iedną 
z ntypierwszych ozdób sw ei eb ,  mianowicie 
prawą w .e żę ,  przypierającą do ulicy ( Tbein- 
gasse  ) , a to przez uderzenie piorunu.

Już zrana był  w tym dn:u powietrzohrag 
bardzo mglisty , słońce przekradało się tylko 
przez chmury tu i owdzie  porospruszrne , cho
ciaż ciepłomierz R e a n i n o r a  wskazywał  tem
peraturę powietrza  podczas wschodu sł ou» 
Ca tylko rfj r a  stopni wysokospi,  ciężho- 
miar zaś ( B a r o m e t r )  podniesiony do 27 
cali  8 3/to l in i i ,  spodziewać się kazał
wszystkim pogody W k t i  po wi ew a ł  lekko  
ze strony jfiołudniowo - zacho duie y , iskoż,  wy 
pogodzi ło  się istotnie ku po łudniowi ,  i ty l 
ko pojedyncze cLmurki przeciągamy nad w i 
dnokręgiem. Pośród te g o ,  Jes z  o c iep ło 23



stop Reanmnra, a barometr podniósł  się do 27 
eali 8 8/10 linii. Wiatr  południowo zachodni 
by ł  słaby ; o godz.  4 2 południa zasępiło się 
raptem na n i e b i* ,  porozproszane ieszcze tu i 
owdzio chmury S'arożófta we , poczę ły  z b ie 
rać się do Kupy nad widokręgiem P r a g i ,  i  
nabawiały trwoęą - uważnego  dostrzegacza^ 
gz y ż  nagle światło dnia zniknęło i gwałtow
na łnnęła n»walnica ,  trwaiąc* Kilka minuL 
Podczas  ulewy tey,  o s a w e y g o d z .  fj.tey nderzył  
z  czarojy  chinnry piorun z okropnym łoskdteiu. 
w  sam szczyt prawey wieży Kościoła Katedral
n e g o  ( Thelńkirche  ). W  Krotce wybuchnął  
płomień z samego wierzchu i z  nadzwyczay* 
ną szybdością chwytał  wszystho naokoło sie
b ie  , chociaż ieszcze nawałnica trwała <z po
wo du wzniagaięeego się wiatrn połnduiowe-  
go .  Średni  ó w  w i e ^ i  szczyt  w i e ż y ,  z ośtnia- 
n l  otaciaiąceinj  ią wieżhami pomnieytze in i , 
stały się pastwą płomieni  w  c iągr  godziny i 
ihin. 45 tah , i ż  o  godz.  6 min. i 5 widać i u i  
by ło  g o ł e  tylko mary. W ew n ęt rzn a  część 
wieży była aż do god z .  9. cała w płomieniach 
i ieszcze d. 3o Lipca o godz.  8 z  rrua w i 
dziano dobywające się z  w i e ż y  tu i  owdzie 
Lałwany dymu.'  P iorun pości ł  się na dół 
przez  Kruszce elektryczność z w o d z ą c e , Które 
znaydowały »ię w  tey wież y ;  l ecz materyia. 
elektryczna przedarła się fugami dwóch cio
sowych Kamieni aż do gmachu szKół tamecz
nych  pr .ypiereiącycb do teyże wieży , pru
ła mor w zdł uż  horyzontalnie,  i  roz sa dz i  o* 
gronioy Kamień,  zostawiwszy na niin szramę 
szarą skrystalizowaną, iaKo zn ak  ox.ydaeyi. Z  
tauitąd maieryia: ta iuż znacznie osłabiona 
wzię ła  Kierunek ukośny i potr fa  dołem po murzę 
naznaczywszy  czarnemi kropkami tegoż po
wierzchnię ,  porem utorowała.sofcie dalszą drogę 
do ziemi pr zez  rosprupie dwóch znacznych 
kamieni,  trzy stopy od tego mieyse* odległych i 
przerżnięc ie  się przez fngi  dwóch innych. Zda-  
ie  s i ę ,  ż e  w  ziemi  poszła ko Siionie pó łnocno- 
wschodniey.

Nawałnica  usta ła ,  a wiatr  południowo 
za cL od ni nie  miał ant s iedmey  mocy podów
czas ,  gdy  wieża " ' e w n a ł r z ,  równała się roz
palonemu piecowi .  Wierzchna  część murów 
■wieży pękła. Okropną by ł o  wid-ziee te zabyt
ki starożytności,  wiłącc- się częściami i poże
rane od płomieni,  lecz p r z e c i e ,  fako pamiąt
ka di wnych czasów została druga w e ż v  tej* 
całkiem podobna i -w niczetn nie naruszona , 
ponieważ  wiatr zachował  ciągle Kierunek pół«-; 
h o c h o  wschodni,  i /achy d. mów ośoiennych 
uszkodzone zostały baru o przez walące się 
grozy  i  belki  j udało j się przec ież  ludziom

przybyłym na ratunek , że  działając wspólnie z  
u.ieyskMn .instytutem ogniowym zapobieg l i  
szerzeniu kię pożogi  , Ktorahy całą ouol ióę 
mogła była obrócić w perzynę.  ,

Obie  wieże  wystawione były przez K r i -  
la J e r z e g o  P o d i e b r a t f a  r. 145Ś; sam ko
ściół  zaś r. 1407. przez kupców Niemieckich  
i Czeskich,  których l iczono podówczas w P r a 
d z e  i 200 M i g  strat Stąromieyski  parał  w r. 
1675 . obie te wież e  wystawione przez J e r 
z e g o  P o d i e b r i d a ,  przyozdobić dwoma 
poztacanem. baniami z których każda . miała 
?{oo g ętc y  obiętości.  Wkr ótc e  potom miano
w ic ie  t 1679 d. 2. Czerwca , uderzył  piorun 
w iadną z tych wieżę tak , źe  obiedwie rgo- 
rżały i sklepienie kościelne z a a a n ł e  się, spu
stoszywszy wiele wewnątrz  kościoła.  P rK u  
1713 przywrócono zno wu  kościoł  wraz z  w i e 
żami do staou d o b r eg o ,  lak dziś wygląaa,  

P i z y g o d y  tego kościoła w  czasach daw- 
nieyszyoh by ły  ponrótce tak o we ;  Roku ÓyĄ 
Z a ł o ż y ł  X i | ż ę  B o r i i w o g  pierwszy kamień 
w ę g i e l n y ;  syn lego S p i t i  g n e w , gmach ten 
rozszerzył .  D r a h o m i r i  zburzyła go do szczę
tu ,  a B o l e s ł a w  w t ó r y  dźwignął  go z  gru
zó w  i postanowił  daleko wspanialszy U Mad 
wspierało ten kościoł  wie lu znakomitych D o 
broczyńców aż do cz.su wybudowaniu ie o 
w r- »4&7 . Ma ón 83 stop długości  1 4o sze
rokości.  Wres/.cie należy ze wszech miar aw 
rzędu pysznych g  oacnów starożytności

M o n i t o r  p o w s z e c h n y ,  -

Monitór  powszechny  (  M on iteu r univer- 
S f l ) założony dni 24 Listopada 1789 przez 
M a r e t i  (  Xięca  B i s u d o )  pla Zgromadze
nia Narodowego i  dotychczas w y c h o d z ą c y ,  
ięst zbiorem interessuiących bardzo przed
miotów służących za materyię dla historyi  cza
su Na  publ icznych przedużach płacą za exem- 
piarz zupełny. i2,oo/& ł ranhów. Pismo to przy
brało charakter urzędów , ści dopiero z mie
siącem N r v o s e  ( Grudniem )  VIII.  byłrjr 
R z ec z p os p o ht ey , i wychodzi  w dwóch oddzia
łach ; urzędowym,  ( partio ofjicielh.}  i nie urzę
dowym,  ( p a rtie  non o fjic ie lle ).

Instytuty naukowe w  Irkucku,
. t
Jest szkoła normalna ,  drugi  dla ięzyka  

Japońskiego , trzecia dla narynarki  i  bibl i i#-  
teka.


